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I.
A u g u s t  K o c e b u  e..

Cz N i e m i e c k i e g o  s ło w n ik a ' k o n w e r s a -  
c y y n e g .o .>

A ugust F ry d e ry k  F erdynand K o c e b u e  
brodzi! się dnia 3 Maja 1761 roku  w W a y .  
151 a r z e ,  gdzie wcześnie iuz postradał o y ca , 
k t ó r y  taiń był Xiążęcym Radcą Legacyynym,. 
^ a tk a  zaś iego z młodszym- bra tem  żyią iesz- 
Cze< Sam. K o c e b u e  przyznaie matce swo- 
ley > ze wiele przyczyniła się do wykształce- 
nia ieg o , m ów iąc, ze z mlekiem  m acierzyń- 
skie’m. wyssał smak do czytania i czucie. Ż y­
wością ducha i czucia wyszczególniał się iuż 
^  młodocianych latach; nie maiąc bowiem ie- 
3zcze znpełnie lat 6 , odważał się iuż na pró- 
y pism poetyckich. „ W i e k  życia moiego „ 

^ow i K o c e b u e  „ k tó ry  dla skutków swpieh, 
^ a>■większy m iał wpływ n a  wykształcenie- mo* 
le 1 mnie iuz od dzieciństwa na au to ra  dra* 
1X1''‘tycznego przeznaczył , był następuiący: 

k to r A b b t  p rzybył do* W a y m a r u  z swo- 
lem towarzystwem. Ciekawość m oia była bez 
P  '‘nic. Święty m iakimsić strachem  przera­
żony wszedłem do> teatru.. Mnóstwo św iec, 

‘ zOe zgrom adzenie, s traże , pełna-taiem nicy 
Za^ °n a ,, to wszystko w n a j wyższym stopniu 
^ tę ż a ło  moie-oczekiwanie. Dawano Ś m i e r ć  

fl a ma  przez K l o p s t o k a .  Podniesiono 
O słonę, nadstawiałem bystro  i oczy i uszy; j

nie uszło m oiey uwagi ani słówko(, ani żadne 
: poruszenie.. Zachw ycony powróciłem do do­

mu ; pytano mnie , iak mi się podobało ? Lecz 
Wielki Boże p o d o b a ł o ,  'n ie by ł to wymaz 
właściwy. Miałem opowiadać , lecz niemo- 
głem, trafić ani do początku ani do końca. 
Nie życzyłem sobie w całym świecie większe- 

. go S3 części a n ad to , abym- codziennie na tako­
wych widowiskach m ógł bywać.. Pbiąć nie 
mogłem, tego*,, iak inni ludzie tak  spokoynie 
o tym. mówić i dzienne interessa swoie z ta ­
kim  iak pierw ey porządkiem, odbywać mogli. 
Radość m oia była bez g ra n ic , gdy potem  
Xiężna. Am a li i a  zaprowadziła te a tr  s ta ły , i 
niezawodnie naylepszy pomiędzy wszystkiemf, 
iakie. podówczas znaydowały się w N i e m ­
c z e c h .  S e i l e r ,  B r  a n  d e s ,  B o e c k ,  i 
n ieśm iertelny E c k h o f  z rodzinam i swoiemi 
przybyli do W a y m a r u .  Passya do te a tru  
wzmagała się we mnie od dnia do dn ia, i 
bez- w ątpienia, między wszystkiemi małemi i 
dorosłem i w idam i, ia byłem  nayuważniey- 
szy na. Nieszczęśliwy pożar obrócił w perzy ­
nę zamek W a y  m a  r s k  i ,  a z nim razem  i 
siedlisko m oiey roskoszy. Rozpuszczone to ­
warzystwo- udało się do Go ty . U roniłem  nie­
jedną łzę po iego odiezdzie; Tey to więc e* 
poce po naywiększey części winien iestem 
wykształcenie rozum u i: serca-moiego.. W szyst­
kie szlachetne- uczucia- Wzbudziły się we 
mnie, E c k  k o £ zaś cudowne'm graniem  swoie'111,.



r o z u m  m ó y  i w y o b r a ź n i ę  z b ó g a c i t  w  m y ś l i  i 

w y o b r a ż e n i a , k t ó r y c h  b e z  t e y  p o b u d k i  n i g d y  

w  t y m  s t o p n i u  n i e  b y ł b y m  o s i ą g n ą ł , “  K o c e -  

b u e  p o d ó w c z a s  p o ś w i ę c a ł  s i ę  n a u k o m  g y m -  

n a z y a l n  y m . ,  g d z i e  ;M  u z e u s z ,  k t ó r y  w  p o ź n i e y -  

s z y m  c z a s i e  z o s t a ł  w u i e m  i e g o ,  d a i ą c  m u  n a ­

u k i  i  p r z y k ł a d y ,  s z c z C g ó l n i e y  a  m o ż e  w y ł ą ­

c z n i e  d z i a ł a ł  n a  n i e g o .  G o t  h e  i  K l i n g e r  

b y w a l i  c z ę s t o  w  d o m u  i e g o  a  m a i ą c  w i ę c  i e -  

s z c z e  w  m ł o d o ś c i  o b c o w a n i e  z  t a k i e m i  m ę ­

ż a  m i ,  m u s i a ł y  t a l e n t a  i e g o  o s i ą g n ą ć  n a y w y z -  

s z y  s t o p i e ń  d o s k o n a ł o ś c i ,  d o  i a k i e g o  t y l k o  

z d o l n e  ’b y ł y .  J e s z c z e  n i e  m i a ł  Z u p e ł n i e  l a t  

Łg  o -d y  g o  w y s ł a n o  d o  u n i w e r s y t e t u  w  J e ­

n i e ,  g d z i e  s k ł o n n o ś ć  i e g o  d o  s z t u k i  d r a m a -  

t y c z r e e y  n a  T e a t r z e  m i ł o ś n i k ó w  n o w y  ż y w i o ł  

1 d o s t a ł a .  Z  p r z y w i ą z a n i a  k u  s i o s t r z e  s w o i e y ,  

k t ó r a  p o s z ł a  z a  m ą ż  cło D u i s b u r g u ,  u d a ł  

s i ę  n a  c z a s  n i e i a k i  d o  t a m e c z n e g o  U n i w e r s y ­

t e t u ,  z k ą d  w  r o k u  1 7 7 9  d o  I e n y  P 0 W r Ó * 
c i ł ,  i  z a y m o w a ł  s i ę  g o r l i w i e  n a u k ą  p r a w a ,  n i e -  

z a n i e d b y w a ł  a t o l i  s e r c a  i  m y ś l i  p o ś w i ę c a ć  

t e a t r o w i ,  i  n i e c o  k o m p o n o w a ć ,  c o  l e d n a k  m e  

z e  w s z y s t k i e m  w y s z c z e g ó l n i a ł o  s i ę ,  l e c z :  Z o ­

n y  m  o  d n  e ,  k o m s d y a  k r ó t k a ,  l e p i e y  w y p a ­

d ł a  , i  m i a ł a  w  i s t o c i e  n i e k t ó r e  r y s y  k o m i c z n e ;  

b ę d ą c  b o w i e m  a n e k d ó t a m i  m i a s t a  p r z e p l a t a n ą ,  

p o d o b a ł a  s i ę ,  c o  m o ż e  w z b u d z i ł o  w  n i m  

s k ł o n n o ś ć  d o  s a t y r y .  Z d a w s z y  w k r ó t c e  p o ­

t e m  p o p i s y ,  z o s t a ł  A d w o k a t e m ,  1 s z c z y c i ł  

s i ę  w t e n c z a s  z u p e ł n ą  p r z y i a ź n i ą  p o c z c i w e ­

g o  M u  z  c u s z  a ,  m i e w a ł  z  n i m  c o  d z i e ń  

s c h a d z k i  w  o g r o d z i e ,  p i s y w a ł  z  m m  p r z y  i e -  

d n y m  s t o l e  i z  i e d n e g o  k a ł a m a r z a ,  i  u s i ł o w a ł ,  

i a k  W i e l a n d a ,  G o e t h e g o ,  H e r m e s a ,  

i  B r a n  d e s a ,  t a k ż e  i  M u z e a  s z a  n a ś l a d o -  

w a ć ;  d o w o d e m  t e g o  i e s t  i e g o  p i s m o  p o d  t y ­

t u ł e m .  „ J a  H i s  t o r y  a  w  u ł o m k a c h , ,  k t ó r e  

w G a n i m e d z i e  w y s z ł o  A la  ś w i a t a  c z y t a i ą -  

c e o -o .  W  L i p s k u  p o d a ł  d o  d r u k u  i e d e n  t o ­

m i k .  „ P o w i e ś ć  i  „  p o t e m  z a ś  w  i e S i e m  r o k u

1781 u d a ł  się do P e t e r s b u r g a ,  d o k ą d  od

i e d n e g o  z  p r z y i a c i ó ł  o y c a - s w o i e g o  p o w o ł a n y m  
z o s t a ł .  T a m  d a n o  m u  m i e y s c e S e k r e t a r z a  p r z y  

J e n e r a l e  G u b e r n a t o r z e  „ B  a  u  r  z  e  ,  a  ż e  t e n  

d y r e k c y ą  t e a t r u  N i e m i e c k i e g o  o b i ą ł ,  p r z e t o  

p r z y p a d k o w o  d o s t a ł  s i ę  K o c e b u e  d o  ż y -  

w i o ł i Ł S W o i e g o .  15a u r  u m a r ł  p o  d w ó c d i  l e c i e c h  

i  p o l e c i ł  K o c e b u e  g o  o p i e c e  C e s a r z o w e y ,  

k t ó r a  m i a n o w a ł a  g o  R a d c ą  t y t u ł o w y m  , W r o ­

k u  z a ś  1 7 8 5  z r o b i o n o  g o  A s s e s s  o  r e m  N a c z e l n e ­

g o  A p p e l l a c y i  T r y b u n a ł u  w  R e w e l  u .  R o k u  

1 7 8 5  z o s t a ł  P r e z y d e n t e m  M a g i s t r a t u  G u b e r -  

s k i e g o  w  P r o w i n c y i  E s t l a n d z k i e y ,  i  b ę ­

d ą c  n i m ,  w y n i e s i o n o  g o  n a  g o d n o ś ć  s z l a c h ­

c i c a ,  t o  i e s t  d o  s t a n u ,  k t ó r y  b ę d ą c  P o e t ą  t a k  

c z ę s t o  w y s z y d z a ł ,  l e c z  p o t e m  p r z e z  d z i e ł o  

w y d a n e  p o d t y t u ł e m :  „ o  S z l a c h e c t w i e ,  „  i a k  

s i ę  z d a i e ,  c h c i a ł  z  n i m  p o i e d n a ć  s i ę .  W  R  e -  

w a l u  u d a ł o  s i ę  t a l e n t o m  i e g o  w y d a ć  z n a c z t ą  

l i c z b ę  d z i e ł ,  k t ó r e  ś c i ą g n ę ł y  n a  n i e g o  p o ­

w s z e c h n ą  u w a g ę ,  i  w k r ó t c e  u c z y n i ł y  g o  

p o l u b i e ń c e m  P u b l i c z n o ś c i .  P ł o d y  i e g o  p ° d  

t y t u ł e m :  „ N i e s z c z ę ś c i a  r o d z i n y  O  r -

t e n b  e r g ó w  ( 1 7 8 4 ) , ,  i  i e g o  „ Z b i o r y  K r ó t ­

k i c h  p i s m  (  1 7 8 7  ") ty n a y p i e r w e y  d o w i o d ł y  

w  s p o s ó b  n a y z a s z c z y t n i e y s z y ,  i e g o . u p r z e y m y >  

s z c z ę ś l i w y ,  i  r o z l i c z n y  d a r  p r z e d s t a w i a n i a -  

S z c z e g ó l n i e y  z a ś  d r a m a t a :  „ N i e n a w i ś ć  l u ­

d z i  i Ż a l . , ,  i  „  J n d y a n i e  w  A n g l i i "  

z i e d n a l y  A u t o r o w i  n a y g ł ć w n i e y s z ą  z a l e t ę  p °  

w s z y s t k i c h  o k o l i c a c h  N i e m i e c .  Z p o w o d o -  

w a n y  n a d w ą t l o n e m  z d r o w i e m  u d a ł  s i ę  r o k u  

1 7 9 0  d o  P y r m o n t u ,  g d z i e  p r z e z  z n a n o  

s w e  d z i e ł o  p o d t y t u ł e m :  „ D o k t o r  R a h r d t  

z  Ż e l a z n e m  c  z o l e m ,  “ k t ó r e g o  n i e r o z t r o p ­

n i e  w y s t a w i ł  p o d  n a z w i s k i e m  I v n i g g e ,  p ° '  

s t r a d a ł  p o  w i e k s z e y  c z ę ś c i  w z g l ę d y  i  s z a c u ­

n e k ,  z  i a k i m  b y ł a  P u b l i c z n o ś ć  d l a  n i e g 0 ' 

P o  ś m i e r c i  ż o n y  s w ' o i e y  u d a ł  s i ę  d o  P a r y ­

ż a ,  l e c z  z  t a m t a d  u s u n ą ł  s i ę  d l a  z b l i ż a j ą c y c h  

s i c  n i e p o k o i ó w ,  i  b a w i ł  n i e i a k i  c z a s  w  

g u n c y i .  Ż ą d a ł  u w o l n i e n i a  o d  s ł u ż b y ,  1 °" 

s i a d ł  w  r o k u  1 7 9 a  w  E s t l a n d y i  n a  w s u



gdzie o~o7in m il od N a f  W y p o o u a w ..^  ••—  
Wieyski, F r e d e n t h a l  ,_ i aż do ro k u  1797 
oddawał sir ty lko  sw oiey rodzin ie  i M uzom .
W  tym  to czasie w yszły „ N a y n o w s z e  p ł o ­
d y  i e g o  d o w c i p u ,  11 i oko ło  20 D r a m a ­
t ó w  k tó ry c h  oddzielnie w ym ieniać n ie  m a 
Potrzeby . T u  uczyn iono  m u p ro p o z y e y ą , 
ażeby w  m ieysce A l * i n g e r a  iechał cło 
W i e d n i a  n a  A u to ra  dla T e a tru ' N ad w o r­
nego. P rzy ią ł te p ro p o z y e y ą , i w ydał tam  ib  
tom ów „N o w y ch  Komeclyy. „  L ecz gdy w u- 
r zędzie swoićm  wiele ponosił n ieprzy iem - 
tiości, p rze to  po dwóch leciech p ro s ił o uw o l­
nienie od s łu żb y , i pozyskał je z ro czn ą  pen- 
syią 1000 Z R . Z abaw iw szy po tem  n ieiak i 
czas w W  a y m  a r z e ,  przedsięw ziął pow rocie 
do R o s s y  i. N ieszczęście, k tó re  11111 w yda­
rzy ło  s ię , że na  g ran icy  a resz to w an y m , od 
rodziny  rozłączonym  , i bez dania p rzyczyny  
na S y b e r y i f  pow leczonym  zo sta ł, ściągnę­
ło  uw agę praw ie całey  ucyw ilizow aney E u ­
r o p y .  pom yślny  w ypadek  w yra to w ał go z 
tam tad . Pew ien  m łody  R ossy iam n ńazwi- 
skiem  K r a s n o p o l s k i  p rze ło ży ł na  ię.zyk 
R ossyyski k ró tk ie  d ram a K o c e b u e g o  pod  
ty tu łe m : „ S t a n g r e t  P i o t r a  Illg o  “  P i­
smo to  zaw ierało  pochw ały  na  P a w ł a  Igo 
P rzek ład  takow y  dostał się C esarzow i P a ­
w ł o w i  w ręko p iśm ie , i ta k  go zachw ycił ze 
zaraz w ydał ro z k a z y , ażeby A u to ra  z w ygna­
n ia  p o w o ła ć , a gdy p o w ró c ił, obsypał go łas­
kam i. M iędzy innem i pod aro w ał m u dobra  
k o r o n n e  W o r o k i l  w I n f l a n t a c h ,  po le­
cił m u  D yrekcy ię  te a tru  N iem ieckiego i na­
dał m u  ty tu ł nadw ornego  llad cy . K o c e b u e  
Wydał podów czas dzieło pod  ty tu łe m : „ N a y -  
p a m i ę t n i e y s z y  r o k  ż y c i a  m o ięg o 4* w 
k tó ry m  te  swoie p rzy p ad k i o p isa ł, a k tó re  
p rze to  w yręczaią  nas od ich opow iadania. Po- 
śm ierei P a w ł a ,  K o c e b u e  p ra g n ą ł p o ­
w rócić do oyczyzny sw oiey , i na  żądani ć w ła­
sne o trzy m ał uw olnienie od s łu żb y , z t.ytu-

sw oiey pensyi. U dał się tedy  nazad  do W  a y- 
m a r u ,  gdzie zabawiwszy czas k ró tk i p rze-
n ió ł się do J e n y ,  i założył tam  p rzy iem ny  
ogród ; lecz różne n iepo rozum ien ia  zaszłe m ie­
dzy nim  a G o t h e m ,  ta k  m u go zbrzydziły  , 
że w kró tce i to  siedlisko o p u śc ił, a ro k u  180* 
osiadł w B e r l i n i e ,  gdzie połączyw szy się z 
G a r l i e b e n  M e r k l e m  w ydaw ał dziennik 
znany  p o d ty tu łe m  D e r  F r e y m u t h i g e .  
K o c e b u e  i M e r k e l  u tw o rzy li stronn ic tw o  
przeciw ko G o t h e m u  i p a rty zan to m  ie g o , a 
m ianow icie przeciw ko b rac io m  S z l e g l o m .  
Ale że na  stronę  tych  p rzech y lił się. Spac- i  e r ,  
będący podów czas R edak to rem  G azety dla św ia­
ta’ e leganck iego , p rzeto  w ybuchła  w kró tce  
zacięta w oyna m iędzy n ie m i, z n iem a­
łą  ro zry w k ą b ezs tro an ey  publiczności. N ay- 
w ażnieyszym  sku tk iem  n iepo rozum ień  m iędzy 
K o c e b u e m  z G ó t h e m  by ło  t o ,  że lite ra c ­
k ą  gazetę przeniesiono z J e n y  do I l a l i y  i że 
u n iw ersy te t w J e n i e  u p ad ł i ta k  iak  now a 
tam że w ydaw ana gazeta L ite ra c k a , n igdy  iuż  
do swoiego daw nego b y tu  nie .p ow róc ił 
S k u tk i z tąd  w yplyw aiące m ogłyby  m oże b ydź  
w aznievszem i aniżeliby  zdawało się kom u na  
pierw sze sp o y rzen ie , lecz chciawszy ie Tu 
p rzy taczać zapędzilibyśm y się za daleko. Nie 
chcem y rozstrzygać  1 teg o , k tó ra  s tro n a  w tey  
lite rack iev  w oynie słuszność m ia ła , ale to  
p e w n a ? że K o c e b u e  po nayw iększey części 
śm ieiących się m ia ł na  stron ie  sw o iey , i że 
pozyskał większość dla s ieb ie , poniew aż w y­
stąpił iako o b ro ń ca  zdrow ego rozum u . G ó- 
t h e  nie m ieszał się n igdy  do tey  w a lk i, chy­
ba gdyby chciano policzyć do tego n iek tó re  
skinienia w p rzyp iskach  do  dzieła.: S y n o ­
w i e c  D y d e r  o t  a p rzez R  a m  e a u . „ T y m ­
czasem sp o ry  te  w ogólności n ie b y ły  n iep o ­
trzebnem u , pociągnęły  bow iem  za sobą i do ­
b re  s k u tk i , zwłaszcza gdy z czasem poiednali 
się obiedwie stro n y . K o c e b u e  pozyskał dla 
siebie względy u D w o ru  K rólew skiego w B e r ­
l i n i e  i o trzy m ał K anoniię. O prócz w ielu 
w iększych dzieł d ram atycznych  w ydał p o d ­
ówczas w swoim A lm  n i a m a n  a k  u d r a m t y c  z- 
n y m , nieoszacow any zb ió r m ałych  d ram a­
tó w , szczególniey dla tea trów  dom ow ych. Je­
go „ P a m i ą t k i  z P a r y ż a 1* a późni ey  z 
R z y m u  i N e a p o l u “ (.dokąd jeździł w la ­
tach  i 8o 3 i i 8o 4 )  zaw ierają nieco d o b re g o ,a ' 
w ięcey p rzy jem n eg o , lecz w iele n iedok ładno­
ści" i n ie  iećlne fałsze. N auce  h isto ry i poświę-



się dzieiopiśem P r u s s  i roku  i 8o5 udał się 
tym  celem do K r ó l e w c a ,  gdzie 'Archiwum  
wolne m u było  do przeglądania, a to  za tru ­
dniło go przez czas sporu . Przez la t kilka 
wydawał „  H istoryię  P r u  s s daw niejszą“ ( 4  
części,, w R y d z  e 1809') Dzieło to  nie iest 
wprawdzie dziełem history czue'rn pierwszego 
rzędu lecz według słuszności w arto iest um ie­
szczenia w rzędzie dzieł historycznych. N ie­
szczęśliwy dla Pruss ro k  1806 zniewolił go 
do schronienia się z otw artością swoią przed 
Francuzkiem i sądami woiennemi do R o s s y  i, 
gdzie iednak nie przestaw ał przeciw F ran cu ­
zom i ich Cesarzowi woiowac b ro n ią , iaka 
tylko dowcipnemu Autorowi użyć się dała , 
(n .  p. w piśmie ezasowem „ PSzczoła“ ") Rząd 
F rancuzki twierdził z tego pow odu, że S.o- 
e e b o e  płatnym  by ł od A nglii, a Publiczność 
N iem iecka ubiegała się tem  chciw iej za iego 
zagrabionem i pism am i, im m niey w Niem- 
czech , przed tayną Połicyą F rancuzką , m o­
żna było wymówić się z. słówkiem, otwarłem 
łub wcale śm iałem . Ponieważ w takich  oko­
licznościach iego wywnętrzania się o politycę 
wzbudzały w wyższym stopniu uw agę, przeto 
też w czasie bney wielki ey zmiany Europey- 
skiey okoliczności politycznych w i 8 i 5 zda­
wał się bydż wcale tym  m ężem , k tóryby  tak 
nieprzyiam ne dla Francuzów  usposobienie u- 
mysłów w N arodach utrzym yw ać zdołał. W y­
niesiony n a  Radcę Stanu udał się' za Rossyy- 
ską główną kw aterą, i w B e r l i n i e  wydaw ł 
N iem iecką Gazetę Narodową. Dosyć szcze- 
gólnieyszym sposobem wydawały podówczas 
Gazety F rancuskie iednaki w yrok potępienia 
n a  K  o c e b u e g o  i na S z l e g i a ,  po ieważ 
ci przeciwnicy poetyczni:, zga Iz di się w poli­
tyce. Nie można iednak zaprzeczyć, że osta­
tn i z nich wystąpił i znacznie, i godniey. Współ- 
dizlałanie K o c e  b u  e g o  ustało w krótce,' gdy 
boswiem Francuzi- w ro k u  i 8-i3 naprzód po- 

. stąpili", uszedł do R o s s y  i ,  gdzie niepoprze- 
stał róz-nemi po części dowcipnemi i  satyrycz- 
aaemi,. po  części zaś bardzo prostem i pisem ka­
mi wykonywać- wpływ do ducha czasu.

K  o ce-b u e-za te usługi nie został bez nagro­
d y ; w ro k u  bowierai i 8 i 4 pow rócił do PVu ss 
lak o  Jenerałny Konsul-w K r ó l e w  c u ,  gdzje 
oprócz wielu pism politycznych tudzież więk­
szych i mnieyszych komedyy pisał także „ I I  i- 
* t o . c y i ę - P a ń s t w  N i e  m i e c  k l e h . “ (1 Tom, 
w L i p s k u  181.4"). Roku- 1817- w y d m o  go 
4 o N i e m i e c ,  aby niciako utrzym yw ał kon-

irotlę na L itera tu rę  tego kra iu  i M onarsze
swoiemu o iey stanie, dążności i celach do­
nosił. Chociaż w ielokrotnie napastow any, 
wszelako z wielkim oklaskiem wydawał swóy 
T y g o d n i k  L i t e r a c k i  pierw ey w Way*  
m a r z e  a późniey w M a n h e i t n i e ,  gdzie, 
iak  wiadomo, zbrodnicza ręk a  zabóycy zadała 
m u raz śm iertelny.

W idziemy z tego całego obrazu żi Ko*
c e b u e  był równie mężem niepospolitych ta­
lentów , iak w czasie swoiego Autorskiego za­
wodu , pólubieńcem  szczęścia. Ażeby tylko 
dwoma słowami oddać charakterystykę iego, 
zaledwieby nie m ożna nazwać go VVolte- 
r e m  Ni  e m ie c k im ;( ! ! ! )  obadwa bowiem ło- 
świadczali się w ie i  'ych wy działach iako Aa- 
tornw ie, iako Filozofowie, iako dziciopisaize 
i i iko k ry tycy ; obadwa nieli iednaką łatwo-c 
i płodność, iednaki zapał i czucie, Iednak o* 
wego ducha,  t o n i  dow cip; obadwa oznaczali 
-ię ied iaką śmiałością, niebacznością, zgłę­
bianiem  i nie upełnośeią r 'w n ie  w zaczęciu 
iako i w w ykonyw aniu , dziełami niezgłębia- 
nemi i niezupełnie wy'pracowanem , wsławili 
się obadwa między wszystkiemi praw ie N aro ­
dam i i ziednali sobie zaletę, luboć nie zawsze 
u znawców; tylko w piękności stydu i popraw ­
ności przechodził może W o l • e r K o c  e-b u-eg o. 
Dalsze porównanie niech kończy kto zechce, 
Tu bowiem nie- iest: mieysce do teg o , ani też 
do dokładney charakterystyki tego ulubione­
go A u to ra , którego tak  często nad słuszność 
poniżano, lub wywyższano Jeżeli porów ny­
wamy S z y l l e  r a  z A e s c h y l u s e m ,  a G6- 
t h e g o  z - So b o k l  e s e m , możnaby może po­
równać K n c c b n e g o  z E n  r y p i d  e m , bo w 
samey rzeczy m iał wiele z iego cnót i przy­
w a r , równie iak w A. W. S z l e g l u  znalazł 
swoiego A r y s t o f a n a .  Słusznie przypisuie- 
m y m u znakomite talenta do Dram atów ro ­
mantycznych i obywatelskich; a szczególniej­
szy talent do Komedy i i K rotofili, i nikt  nie- 
zaprzeczy m u obfitości dowcipu i wesołości, 
iak rzadko znaleść możnłfl — Lecz J e an  
P a u l  może nie bez. przyczyny tw ierdzi, że 
P. K oc.e h u e m-iał za wiele dow cipu, aby by ł 
dobrym  A utorem  Komedy!.,

Z powodu umieszczonego opisu życia 
A u g u s t a  K o c e b u e g o , ,  rozpoczęty iuż 
ar tykuł  wyiąlkćw z dzieła Pana \ .  T - 
P a l  m e r  a o d k ł a d a  się do następuiącegO’
Nru..


